Apel młodych aktorów 


z Mieroszowa 


MATCE ZIEMI... 


W naszym teatrzyku zrodził się pomysł, aby dla upamiętnienia 2000 
roku złożono uroczyste podziękowanie Matce Zlemi za jej dobroć. Za 
łąki obsiane różnobarwnymi kwiatami, za owoce I chleb, który daje 
nam życie, za karuzelę, która kręci się wokół słońca — złotego 
guziczka wpiętego w klapę nieba. Za te wszystkie skarby z toni 
oceanów, mórz | rzek, z rozśpiewanych lasów, z rozkołysanych 
dojrzałym zbożem pól, które rodzinna planeta daje człowiekowi. By 
każdy, mały I duży, drepcząc po ścieżkach Ziemi miał zawsze uśmiech 
na wysokie „hej”! Żyj nam sto miliardów lat w spokoju, w barwach 
czterech pór roku, w deszczu, w wietrze, w puchu śniegu, w millo- 
nach gwlazd — Dobra Matko. Nie pozwolimy, aby Cię zniszczono, bo 
Inaczej nigdy |uż nie usłyszymy śpiewu ptaków, nie zobaczymy 
spadającej gwiazdy, spełniającej nasze marzenia. 

Dlatego my, dzieci z Mieroszowa, zwracamy się do dzieci z Polski, 
dzieci z całego świata, do dorosłych też, bo mają pieniądze, z we- 
zwaniem o poparcie naszego apelu. Aby w 2000 roku został ustano- 
wiony I wręczony przez ONZ „Medal Matkl Ziemi z Błękitną Wstęgą”, 
zrobiony w brązie. Jedna strona przedstawiałaby widok Ziemi z kos- 
mosu, wokół pięć dłoni otaczających glob w przyjaznym uścisku. Dru- 
ga strona zawierałaby cytat starogreckiego poety Meandra: ,„Jakaż 
cudna rzecz człowiek, kiedy jest człowiekiem”' oraz datę 2000 roku. 
Dla nas są to najpiękniejsze słowa. Wam się chyta też podobają? 

Medale przyznawane byłyby najwybitniejszym ludziom, uniwer- 
sytetom, zakładom pracy, instytucjom Itd. — wszystkim, którzy swoją 
pracą I myślą porządkują schorowaną Matkę, aby wyzdrowiała I ogło- 
siła XXI wiek „stałym karnawałem światowego pokoju”. Pieniądze 
na medal zbierałyby dzieci z całego świata | wpłacały na konto przy 
ONZ, na hasło „Od nas dla Was, za wszystko”. 

Teatr Dziecięcy 

„Sami sobie I dla innych” 
przy ośrodku kultury 
„Camela” w Mieroszowie 


ITALIA '90 


Stoją od lewej: 
Mats Magnus- 
son, Roger 
Ljung, Johnny 
Ekstroem, Joa- 
kim _— Nilsson, 
Peter Larsson 
l Thomas Ra- 
velll. _ Siedzą: 
Lelf Engqyvist, 
Ronald _Nils- 
son, Klas |In- 
gelsson, Jonas 
Thern I Glenn 
Hysen 
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EDMUNDA NIZIURSKIEGO 
„Żaba, pozbieraj się 


| 
, 


J uż w dzisiejszym numerze 
rozpoczynamy druk nowej po- 
wieści Edmunda  Niziurskiego 
— _ autora „Księgi urwisów”, 
„Niewiarygodnych przygód Mar- 
ka Piegusa'”', ,„Awanturny w Nie- 
kłaju”, „Sposobu na Alcybiade- 
sa” i in. 

Miłośnicy jego książek będą 
mogli spotkać się ponownie z bo- 
haterami znanej powieści ,„Szkol- 
ny lud, Okulla i ja”. 


VIAT 


MŁODYCH 


Tomek Żabny, przez kolegów 
poufale zwany Żabą, znajduje się 
znów w centrum perypetii szkol- 
nych niedobrego ludu Bze-Bze, 
a towarzyszą mu Miś Bara-Bara, 


H.H. Pajęcki, Wyrzek, Ciesie, 
Czółko Holywód i inni. Nad bez- 
pieczeństwem szkolnego ludu 
czuwają jak zwykle: Kocia, Trąba, 
Szufla, Podlecki, a przede wszys- 
tkim wszechwładna Okulla. Lecz 


tym razem sprawy zyskują szer- 
szy wymiar. Wychodzą nie tylko 
poza szkołę, ba — sięgają aż do... 
cywilizacji pozaziemskiej. To oni, 
kosmiczni mieszkańcy nieznanej 
planety Ksess — znajdują się tym 
razem w centrum zainteresowa- 
nia Tomka. Co z tego wyniknie 
— dowiecie się niebawem z kole- 
jnych odcinków powieści Edmun- 
da Niziurskiego. 


ed 


DHAULAGIRI 90 


Szwedzka Federacja Piłkarska (Svenska Fotbollforbundet) 
powstała w 1904 roku. W jej szeregach znajduje się 3300 
klubów i 420 tysięcy zawodników. W mistrzostwach raz 
wywalczyli drugie miejsce (1958) i raz trzecie (1950). W MŚ 


rozegrali 28 spotkań: 11 zwycięstw, 6 remisów, 11 porażek. 
Trener Olle Nordin. Stroje żółto-niebiesko-żółte. 


Grupa C: 


Górski portret Krzysztofa Wielickiego na tle masywu Dhaulagiri 


Tytułowe pytanie nurtuje 
wielu Czytelników. Zanim 
Jednak wspólnie poszuka- 
my na nie odpowiedzi, 
przyjmijmy pewne zastrze- 
żenie: aktor — to zawód, 
a w dzisiejszych czasach 
do zawodu przygotowują 
odpowiednie szkoły. Jed- 
nak w niektórych filmach 
| przedstawieniach są role, 
do których są potrzebne... 
osoby małoletnie — od nie- 
mowlaka po nastolatka. Ze 
zrozumiałych względów 
nie mogły one pokończyć 
specjalistycznych szkół, 
ale są przecież amatorami 
aktorstwa | to często uta- 
lentowanymi. Nie bądźcie 
więc drobiazgowi | nie od- 
mawiajcie im określenia 
„dziecięcy aktor". 

Dziecięca artystka Beata 
Żurek — czyli Kropka ze 
spektaklu tv „Ofella” za- 
prasza na str. 3. 

Fot. 
GRZEGORZ MACHOWIAK 


Ruszyła na kolejny pod- 
bój himalajskiego ośmioty- 
sięcznika polska wyprawa 
zorganizowana przez Klub 
Wysokogórski w Katowi- 
cach. Jej celem jest popro- 
wadzenie nowej drogi na 
wschodniej ścianie Dhaula- 
giri (8167 m n.p.m.). Eks- 
pedycja licząca pięć osób 
będzie działać w rejonie 
góry dwa i pół miesiąca. 
Oczekuje się, że wejście na 
szczyt nastąpi w maju. 
W składzie wyprawy, którą 
kieruje nasz wybitny hima- 
laista, zdobywca sześciu 
szczytów ośmiotysięcz- 
nych — Krzysztof Wielicki, 
znajdują się Janusz Gnia- 
dek, Dariusz Piętak, Belgij- 
ka |. Baeyens i Niemiec D. 
Shleygen. 

Życzymy powodzenia. 

(kk) 


REDAKCYJNA 
nudy 
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Uczcie się dla siebie 


Mam 15 lat i piszę w sprawie listu 
„gnieszki B. (nr31/32 „ŚM”'), zktórą 
się w pełni solidaryzuję. 

Po pierwsze: jak rodzice mogą 
płacić dzieciom za to, że przyniosły 
ze szkoły piątkę lub czwórkę? Po 
drugie: Jak dzieci mogą przyjmo- 
'wać zapłatę za dobrą naukę od 
rodziców? Nie rozumiem! Przecież 
każdy powinien się uczyć dla siebie, 
a tego większość nie pojmuje. Właś- 
nie ta większość uczy się dla rodzi- 
ców i dla nagród (najczęściej pie- 
niężnych) od nich otrzymywanych. 
Dlaczego? Przecież nie o to chodzi! 
Jeżeli ktoś ma zdolności, a nie uczy 
się, to wyrządza krzywdę (często 
nie zdając sobie z tego sprawy) nie 
rodzicom, lecz sobie! 

Rodzice: Apeluję do Was! Nie 
płaćcie swoim pociechom za dobre 
wyniki w naucel To je demoralizuje! 
Naprawdę! Kończąc mój list, pozos- 
taję z szacunkiem dla tych wszyst- 
kich, którzy uczą się wyłącznie dla 
siebie. 

Paweł W. 


Poznałam go, 
gdy miałam cztery 
lata... 


Nigdy nie myślałam, że do Was 
napiszę. Zmusiła mnie do tego sytu- 
acja dość skomplikowana. Otóż ma- 
jąc 4 lata poznałam w przedszkolu 
chłopca o imieniu Grzegorz. Pamię- 
tam — bardzo przypadł mi do gus- 
tu... 5 
Byłam wtedy mała i nie przypusz- 
czałam, że moje uczucie przetrwa 
do dziś. Skończyłam 15 lat i wciąż 
o nim myślę. Grzegorz chodzi do 
równoległej klasy ósmej. Przed laty 
przechodząc koło mnie mówił mi 
— cześć, a czasem rozmawiając 
wspominaliśmy dawne, cudowne 
czasy. Teraz przejdzie koło mnie 
bez słowa, jakbyśmy się nigdy nie 
znali, a przecież było tak pięknie. 
Moja dawna przyjaciółka robi mi na 
złość i wciąż go zagaduje. Choć on 
jej nigdy nie lubił, wydaje mi się, że 


woli ją. Może po prostu zmienił się - 


| nie ma odwagi do mnie podejść. 
Ona jest dziewczyną bez skrupułów 
i nie wstydzi się chłopców, ja nato- 
miast jestem inna. Po prostu się ich 
wstydzę, 

Proszę o szybkie wydrukowanie 
mojego listu, ponieważ już niedługo 
kończę szkołę i może nigdy więcej 
go nie zobaczę. Chciałabym, żeby 


Grzesiek chociaż ze mną porozma- - 


wiał. Może czytając ten list, przypo- 
mni sobie dawną dziewczynę 
i zmieni postępowanie wobec mnie? 

iza 


OD REDAKCJI: Znamy pary, które 
się wodzą od — dajmy na to — siód- 
me] czy ósmej klasy podstawówki, 


ale żeby aż od przedszkolaka i to 


jeszcze czteroletniego... To dopiero 
trwała miłość! Izo, a może Grzegorz 
nie myśli tak jak Ty? Może jesteś dla 
niego po prostu tylko dobrą i miłą 
koleżanką? Zresztą on chyba tak 
właśne Cię traktuje — sądzimy tak 
na podstawie tego, co napisałaś 
o jego zachowaniu wobec Ciebie. 

Potraktuj Grześka jako dobrego 
kolegę i postaraj się z nim nawiązać 
rozmowę zapominając co sobie wy- 
obraziłaś, zapominając o złości wo- 
bec tej dziewczyny, która chyba nic 
nie jest winna. Ciekawe jak na tę 
sprawę spojrzą nasi czytelnicy? 
A w ogóle może zechcecie napisać 
o swoich rozstaniach, które muszą 
nastąpić z powodu zakończenia ro- 
ku szkolnego? Jakie to będą roz- 
stania? Jak |e przebolejecie? Czy 
będzie ich wiele? (bs) 


KLUB NASTOLATKÓW 


Czy nastolatki nie mają prawa do miłości? 


5 


To pytanie stawiali sobie czytelnicy w wielu numerach „ŚM'' od ubleglorocznoj jesieni, po 
tegoroczną wiosnę. Była to reakcja na list nMakepoace' (nr 25/89 „ŚM”), która uważa, żo 
nastolatki nie powinny angażować się uczuciowo, a raczej skupić, skoncentrować się na 


nauce. 


Dziś drukujemy następną porcję wypowiedzi. 


Czekamy na dalsze listy! Najciekawsze wydrukujemy w Klubie Nastolatków. 


Na kopercie piszcie: KLUB NASTOLATKÓW 


MIŁOŚCI? 


Czy nastolatki 
nie są ludźmi? 


Zdenerwowały mnie wypowiedzi „Małego Pod- 
glądacza'” i Johna (nr 136/89 „ŚM”). Z tego pierw- 
szego to musi być chyba niezły „kujon”. Nie wiem, 
co on będzie wspominał za kilkanaście lat — czy to, 
że miał dobre stopnie? Czy to co było na kateche- 
zie? Jedyne co będzie mógł wspominać, to chyba tę 
swoją działalność w ZHR. 

Naprawdę nie wiem, co zarzuca dyskotekom. 
Czasem zdarza mi się organizować coś takiego 
w szkoje i muszę przyznać, że większość osób bawi 
się doskonale. 

Sam z dyskoteką wiążę miłe wspomnienia, ponie- 
waż poznałem tam dziewczynę. To już jest prze- 
szłość, ponieważ zerwaliśmy ze sobą, ale było 
wspaniale: te spacery, wyprawy, dyskoteki. Myślę, 
że miłość jest to odwzajemnienie uczuć przez 
dwoje ludzi. Czy nastolatki nie są ludźmi? 

Wiem, że nauka jest ważna. Sam nie mam złych 
stopni, ale ten list piszę na lekcji biologii. (Taka jest 
ciekawa!) 

JEAMES CASONOVA 
Dąbrowa Górnicza 


Miłość 
przerodziła się 
w przyjaźń... 


Mam 15 lat, wspaniałych rodziców i psa. Chodzę 
do VIII klasy jednej ze szkół podstawowych w Łodzi. 
Razem ze mną chodzi pewien chłopak, Tomek. W VI 
klasie zaproponował mi chodzenie. Odrzuciłam tę 
propozycję. Minęło półtora roku, a on znów zapytał 
mnie, czy nie zgodziłabym się z nim chodzić. 
Pomyślałam, że mogę spróbować. Przez cztery 
miesiące było wspaniale, potem zaczęło się coś 
psuć, kłóciliśmy się z powodu błahostek. Po długim 
namyśle oboje stwierdziliśmy, że nie przeznaczone 
jest nam być razem — ja jako jego dziewczyna i on 
Jako mój chłopak. 

Nasze spotkania skończyły się, ale przyjaźń po- 
została. Ani on, ani ja nie żywimy do siebie żadnej 
urazy czy nienawiści. Jesteśmy jak dawniej kolegą 
i koleżanką oraz parą wspaniałych przyjaciół. To- 
mek ma już dziewczynę Kaśkę, a ja chłopaka 
Wojtka, który naprawdę traktuje mnie serio. Pomi- 


— CZY NASTOLATKI NIE. MAJĄ PRAWA DO 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


mo tych wszystkich przejść bardzo lubię Tomka 
i uważam, iż jest on moim najlepszym kolegą 
i wiernym przyjacielem. Pozdrawiam wszystkie 
eks-dziewczyny, eks-chłopaków i życzę im takiego 
szczęścia i przyjażni z byłym chłopakiem czy dzie- 
wczyną, jakim jest moje. 

Dandy 


Nie można tylko brać, 
trzeba też 
umieć dawać 


Czytam dość często „Świat Młodych” i zwierze- 
nia młodych zawiedzionych ludzi. Trochę mnie to 
denerwuje, ponieważ życie ma też swoje dobre 
strony, a ten, kto chciałby żyć tylko w tych „dobrych 
stronach”, szybko przekonałby się, że to nie jest 
takie cudne. Tak jak znudzi ci się jedzenie ulubio- 
nych ciastek, oglądanie telewizji, podobnie znudzi 
ci się ten luksus. 

Irytuje mnie także taka sprawa: kochałam go, on 
znalazł sobie inną. No i co z tego? Ano nic! Pokaż 
mu, że w świecie nie liczy się tylko on, że są inni 
— być może ciekawsi ludzie. 


I jeszcze jedno: prosicie, żeby wam pomóc. 
Człowieku, zastanów się nad sobą, może jest ktoś, 
kto ma większe zmartwienie od twojego, NIE JES- 
TEŚ SAMI Gdyby wszyscy chcieli brać, gdyby wszy. 
scy chcieli pomocy, co byłby wart świat? A kto by 
dawał? Kto by udziolał pomocy, gdyby wszyscy byli 
nastawieni tylko na branie? ę 

Może sobie ktoś teraz pomyśli: łatwo jej mówić, 
powno sama ma wszystko! Otóż tak nie jest. Toż 
miałam chłopaka, też sią na nim zawiodłam, toż 
miałam przyjaciółką I toż sobie jakoś poradziłam, 
gdy stanęłyśmy na „wojennej ścieżce”. Też mam 
trochę kłopotów... więc nio jest tak różowo, ale po 
co się martwić, każde zło musi kiadyś minąć. 

Mija 


Od dziś 
„naciskam pedał” 


Gdy otrzymasz w szkole niedobry stopień, prze- 
gotujesz jajka lub będziesz niedospany z powodu 
gorączki — rodzice, dziadkowie | nauczyciele mó- 
wią, że się zakochałeś. Uważają, że nastolatki nie 
powinny się kochać i że „to'” im przeszkadza 
w nauce. 

Pod pewnym względem zgadzam się z doros- 
łymi. Nie zawsze tak jednak bywa. Podaję pewien 
przykład: 

Chłopak zaprasza dziewczynę na dyskotekę, do 
kina, na spacer, chciałby z nią spędzić wakacje. 
Onasię uczy na piątki, on jest w nauce słabszy, chce 
jej dorównać. Postanawia więc: od dziś naciskam 
„pedał'”, dużo się uczę. Chłopak ten rzeczywiście 
został wzorowym uczniem i był nad morzem ze 
swoją ulubioną... 

Takie przykłady zdarzają się, niestety, bardzo 
rzadko. Najczęściej nie tylko chłopcy, lecz i dziew- 
czyny opuszczają się w nauce, szpanują, zachowu- 
ją się skandalicznie. Dziewczyny powinny być skro- 
mne, delikatne, wrażliwe. 

Kryśka z Wilna 


Trzeba 
umieć się zakochać 


Każda dziewczyna (wiem to z doświadczenia) 
w pewnym wieku zaczyna interesować się chłop- 
cami. Przygląda się im, próbuje zawierać znajomo- 
ści i ... zakochuje się. To jest normalne i wspaniałe, 
to człowieka ulepsza, wzbogaca, dowartościowuje. 
To jest piękne, ale wtedy, jeśli się wie, jak przeży- 
wać takie uczucia. Bo jeżeli zakochanie łączy się 
z wulgarnością, z plotkami itp., to już jest godne 
potępienia. Obserwuję świat wokół siebie i wiem, 
że tak, niestety, często bywa. | myślę, że takie 
postępowanie potępia ,„„Makepeace". 

Zauważyliście, że uparcie piszę: zakochać się 
a nie kochać, zakochanie, a nie miłość. W moim 
pojęciu to nie są synonimy. Nastolatka zakochuje 
się i odkochuje, przechodzi z jednego zafascynowa- 
nia w drugie, dzieje się to dość długo, ona w tym 
czasie dojrzewa i wreszcie zaczyna KOCHAĆ. Ale 
na ogół wtedy już nie jest nastolatką. 

Ja sama mam naście lat | jeszcze niedawno 
wydawało mi się, że naprawdę kocham, ale to znów 
tylko zakochanie, zauroczenie. 

Katarzyna 
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KĄCIK 


PRZYJACIÓŁ 


"© Moją pasją jest biologia, a zwła- 
szcza hodowla kaktusów. Mam 12 lat 
| uczę się w VI klasie. Chętnie słu- 
cham muzyki rozrywkowej. Mam wie- 
lu znajomych, ale i Was chciałabym 
zaliczyć do ich grona, Bożena Suder, 
Tursko, 77-203 Dretyń; ©© Uwielbiam 
pisać listy, wymieniać się nalepkami, 
podawać adresy fan-clubów, wysyłać 
paczki... Na razie koresponduję z pię- 
cioma osobami, ale chciałabym mieć 
więcej korespondencyjnych przyja- 
ciół. Proszę o listy. Na pewno odpiszę. 
Postaram się wysłać każdemu naklej- 
kę, Monika Karim, ul. Tomaszewicza 
3 m. 8, 94-048 Łódź; © Moją pasją 
jest sport, a zwłaszcza żużel. Często 
chodzę na zawody żużlowe i kibicuję 
zawodnikom. Nie jest to chyba dziw- 
ne hobby jak na 12-latka? Szukam 
przyjaciół, Arkadiusz Sidor, ul. 22 Lip- 
ca 38a/13, 67-120 Kożuchów. ' 


Solidarność i siła 
— czy to wystarczy? 


Drużyna Szwecji była przed dwoma laty praw 

dziwą rewelacją. Na turnieju w Berlinie Zachodnim 
nie dała „szans'” nawet mistrzom świata Argentyń- 
czykom. Gwiazdy Hysena, Prytza, Stroemberga 
i Ekstroema świeciły pełnym blaskiem. Jeszcze 
w ubiegłorocznym sezonie piłkarze „Trzech Ko- 
ron'' udanie występowali w eliminacjach, bowiem 
pokonali zarówno Anglię jak i Polskę. Nasza druży- 
na nie potrafiła sprostać Skandynawom ani na 
wyjeździe (1:2), ani u siebie (0: 2). Szwedzi prezen- 
towali skuteczny, twardy futbol, pozbawiony finezji 
i żywiołowości. Wraz z odejściem z drużyny niekon- 
wencjonalnego Glenna Stroemberga i tempera- 
mentem obdarzonego Roberta Prytza zespół stracił 
swój dawny widowiskowy styl gry. 

Trener Olle Nordin próbował w kadrze wielu 
piłkarzy, jednak wszystkie rozwiązania okazywały 
się niedostateczne. Na pewno znaczny wpływ na 
obniżenie poziomu reprezentacji miały długotrwałe 
kontuzje jej stoperów Larssona i kapitana Hysena. 
Szczególnie brak (a później słabsza dyspozycja po 


rekonwalescencji) tego ostatniego był przyczyną 
regresu żółto-niebieskich. Daje się też odczuć nie- 
obecność zdecydowanego lidera w drugiej linii. 
Wprawdzie Thern zbiera dobre recenzje za grę 
w portugalskiej Benfice, jednak w reprezentacji nie 
błyszczy. Z kolei jego koledzy — Engqvist, Limpar 
i Nilsson są za mało doświadczeni, by wziąć ciężar 
walki na swoje barki w kilku meczach z rzędu. 
Również w ataku nie ma nadmiaru indywidualności. 
Praktycznie wysoki poziom reprezentują obecnie 
tylko Ekstroem i Magnusson. Ten ostatni (klubowy 
kolega Thernaz Benfiki) wprost szaleje na boiskach 
Portugalii, strzela po kilka goli w jednym pojedynku. 
Ale w reprezentacji narodowej nie potrafi jakoś 
potwierdzić swoich walorów, Z kolei Ekstroem jest 
piłkarzem, którego trapią kontuzje. Nordin ma więc 
przed finałami sporo zmartwień. Kibice skandyna- 
wscy pocieszają się tylko tym, że z upływem czasu 
zespół cementuje się. Szwecja trafiła do trochę 
słabszej grupy (Brazylia jest poza zasięgiem) i zwy- 
cięstwa ze Szkocją oraz Kostaryką są możliwe dla 
SR drużyny „Trzech Koron”. 

ptymalny skład: RAVELLI — R. NILSSON, HY- 
SEN, LARSSON, LJUNG — ENGQVIST, LIMPAR, |- 
THERN, J. NILSSON — EKSTROEM, MAGNUSSON. | 
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a zwłaszcza „Voyągerów”, 
ukazały nam surową przyrodę innych 
płanet układu słonecznego — slos- 
wzyc naszej Ziemi. Tamte krajobrazy 
mogą tascynować, mogą rozczarowy- 
wać, ale mogą wręcz przerażać. Dzio- 
bata, zastygła powierzchnia Księży- 
ca. zardzewiała, spowita lotnymi py- 
łami superpustynia Marsa, siarkowe 
piekło i Jo — księżyca Jowisza, czy 
wreszcie świat Wenus, co to miała być 
piękną siostrą Ziemi, a okazała się 
czymś w rodzaju wnętrza pieca, skra- 
pianego przez żrące kwasy... Choć 
niektóre z tamtejszych planetarnych 
pejzaży urzekają niejednego z ludzi 
wrażliwych, a ich poznanie ma prze- 
łomowe znaczenie dla wiedzy — mo- 
żemy rzec, że po trosze te wyprawy 
sond badawczych sprowadziły nas na 
.. Ziemię. Pokazały, jak bajkową jest 
ona planetą wobec tamtych pustych 
globów, gdzie nie ma prawdopodob- 
nie nawet śladu życia. Nasza Mat- 
ka-Ziemia jest piękna zarówno wtedy, 
gdy ukazuje kamerom dalekiej sondy 
kosmicznej swe oblicze, ozdobione 
wszystkimi barwami tęczy (patrz str 
11), jak i wówczas, gdy jej nikły frag- 
ment oglądamy w wiosenny poranek 
przez otwarte okno. 

Ziemię wyróżnia niebywała rozma- 
itość pejzaży. Pustynie kontrastują tu 
z dżunglami, wielkie jeziora błyszcze 
wśród bujnych lasów, to znów wśróa 
ośnieżonych szczytów. Nawet zimne 
pustkowia Antarktydy z pełzającymi 
po nich zwierzętami są bajkowym 
światem wobec bezkresnych, rów- 
nych lodowych skorup Gamimedesa 


ZIEMIA... N 


i Callisto czy motanowych śniegów 
dalekiego Trytona. 

Przed 500 laty Kopernik zopchnął 
Ziemię z jej wyjątkowego miojsca wo 
wszechświecie wskazując, że jost tyl- 
ko jedną z wielu ziem oblegających 
Słońce. Ale sondy kosmiczne, o dzi- 
wo, przywróciły naszej planecio wyją 
tkowość. Dzięki nim wiemy bowiem 
— dziś już prawie ze stuprocentową 
pewnością! — że wśród dziewięciu 
znanych planet (i kilkudziosięciu ich 
księżyców) tylko Ziemia jest siedlis- 
klem życia. Tylko tu natura dźwignęła 
się na szczyty, tworząc najbardziej 
rozwiniętą formę materii — życie ro- 
zumne. Inne globy okazały się mart- 
wymi żużlami utworzonymi z resztek 
materii, pozostałymi po formującym 
się Pra-Słońcu. 

We Wszechświecie są co prawda 
tryliony słońc, wokół których mogą 
krążyć planety, a niektóre mogą być 
obdarzone stokroć bujniejszym ży- 
ciem i nieprawdopodobnie bajkowy- 
mi pejzażami. Czy jednak jest tak 
istotnie? Jak często się zdarza? Dzi- 
siejsi astrolizycy wykazują w tej spra- 
wie zastanawiającą powściągliwość. 
Okazuje się, że tylko niektóre 
z gwiazd mogą mieć przy sobie plane- 
ty podobne do Ziemi; wiemy to ze 
szczegółowych badań warunków fi- 
zycznych, panujących w pobliżu tych 
słońc. Przy tym — tylko nieliczne 
planety mogą odznaczać się tak ła- 


JBZZ. 
E 
godnym, a zarazom niezmienionym 
przez miliardy lat klimatem, by mogło 
na nich wyklełkować życie | rozwinąć 
się w tak fantastyczny świat przyrody, 
Jaki widzimy na Ziemi. Niektórzy ba- 
dacze sugorują, żo na sotki millardów 
Qwiazd-słońc, często niespokojnych, 
wybuchających, zbyt gorących lub 
zbyt chłodnych, może przypadać za- 
lodwio kllka- kilkanaście planot, bę- 
dących siodliskami życia, Powion wy- 
bliny uczony — klodyś ontuzjasta to- 
oril wielości zamioszkałych światów 
— dziś zmienił poglądy I głosi, przed- 
stawiając całkiem poważno racja, ża 
Ziemia jest być może jedyną wo 
Wszechświecie oazą życia, unikatem 
nad unikatami. 

Ziemia nie w każdym calu jest jed- 
nak tak unikalna I piękna... 

Niedawno oglądałem pokaz filmów 
ekologicznych. Były tam m.in. uchwy- 
cone z lotu ptaka pejzaże niektórych 
naszych rejonów przemysłowych. 
3dy ujrzałem gigantyczne hałdy i wy- 
robiska Legnickiego Okręgu Miedzio- 
wego, chciałem krzyknąć: toż to jest 
widok z sondy kosmicznej na którąś 
z martwych planet! Jakiś kawałek 
Merkurego, Marsa, któregoś z księży- 
ców Jowisza czy Saturna. Cóż zatem 
robimy, niszcząc unikalne środowis- 
ko naszej Ziemi? Ano, przerabiamy ją 
właśnie na jedną z tych planet-piekie- 
łek, gdzie w powietrzu unosi się siar- 
ka — jak na lo, padają kwaśne desz- 


TEJ ZIEMI 


cze — jak na Wenus, czy szaleją 
amonlakalno-metanowe wiatry, jak 
na odległym Noptunie. A przecież nio 
chodzi tu tylko o pejzaż. „Niszcząc 
przyrodę, niszczymy samych siebie” 
— napisała ostatnio Jedna z naszych 
czytalniczek, mieszkanka miasta, 
w którym trudno oddychać. 
Niedawno wystartowała w wielolet- 
nią podróż amerykańska sonda „Gali- 
leo". Już osiągnąła Wonus, teraz po- 
nownie zbliża się do Ziemi, by w jej 
polu grawitacyjnym nabrać rozpędu 
przed długą drogą do Jowisza. Star- 
towi sondy towarzyszyły głośne pro- 
testy ekologów. Ma ona bowiem na 
pokładzie ładunek plutonu — silnie 
promieniotwórczego pierwiastka 
Gdyby zbliżająca się do Ziemi sonda 
nieco pomyliła drogę, mogłaby na 
naszej planecie wylądować, powodu- 
jąc katastrofę ekologiczną. Jest to 
bardzo mało prawdopodobne. Protes- 
tujący „zieloni”* zapominają nato- 
miast, że wiedza dostarczana przez 
każdą z takich sond o przyrodzie 
innych planet jest nieoceniona dla 
ochrony przyrody Ziemi. Kamery son- 
dy mogą też potrząsnąć naszą wyob- 
raźnią. „Galileo''* już stotografował 
gorące piekło Wenus, za parę lat 
przekaże widoki z innego, zimnego 
piekła — jowiszowego. Może poczu- 
Jemy wreszcie, że na tym tle nasza 
żywa Ziemia jest naprawdę globem... 
nie z tej Ziemi! 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Skąd łagodna zima 


OCEANY 

SĄ JAK 
KALORYFERY! 
— mówią uczeni! 


AFN (PAP). Lagodne zimy w ostat- 
nich latach dają o sobie znać w róż- 
nych regionach naszego globu. Oto 
najnowsze dane Instytutu Hydrogra- 
licznego w Hamburgu, które wskazu- 
ją, że wzrosła temperatura wód w pół- 
nocnej części Oceanu Atlantyckiego 
I w Morzu Północnym. W porównaniu 
ze średnią z ostatnich lat temperatura 
w Morzu Północnym zwiększyła się 
o 2-2,5 st. €. Odpowiada to 55 mid 
kWh energii cieplnej dodatkowo zgro- 
madzonej w tym akwenie. Obliczono, 
że jej wykorzystanie zaspokoiłoby po- 
trzeby energetyczne takiego miasta 
jak Hamburg na 5 tys. lat! Ocieplenie 
wód północnego Atlantyku i kumula- 
cja tak dużej ilości energii — zdaniem 
instytutu — jest przyczyną licznych 
huraganów i ulewnych deszczy, 
w które obfitowała tegoroczna zima 


ie ma dziewczyny ani chłopaka, 

którym nie zdarzyłoby się oczy- 
ma wyobraźni zobaczyć siebie na 
ekranie czy scenie. U jednych marze- 
nia te wynikają z zarozumiałości i pe- 
wności siebie. — Jestem śliczna, uta- 
lentowana! Na pewno zagrałabym 
świetnie! — U innych z ciekawości, 
zamiłowania do niezwykłych przygód 
i olbrzymiej wyobraźni. — Ach, gdyby 
to mnie trafiła się rola Stasia z „W 
pustyni i w puszczy”... może napraw- 
dę uratowałbym Nel przed Iwem! 
— Jeszcze inni chcieliby się wypróbo- 
wać. — Ciekawe, czy mogłabym pła- 
kać na zawołanie? 

Rzecz jasna, mniej osób stara się to 
marzenie wprowadzić w życie. Jedni 
odkładają jego realizację na czas, 
gdy dorosną, inni po prostu znajdują 
inne, atrakcyjniejsze dla siebie sny. 
Ci najbardziej konsekwentni i uparci 
wstępują zaś do amatorskich zespo- 
łów teatralnych lub też... czekają na 
okazję. Może nią być np. ogłoszenie, 
że poszukiwani są wykonawcy do roli 
takiej to a takiej w nowym filmie... 

Do niektórych szczęście się uśmie- 
cha — zostają wybrani. Jako praw- 
dziwi entuzjaści są gotowi do pracy 
i poświęceń. A jednak efekt rzadko 
jest na miarę ich chęci! W większości 
polskich filmów aktorzy dziecięcy 
grają źle. Wypowiadane przez nich 
kwestie brzmią pretensjonalnie jak 
recytacje, nieautentycznie. 

Na szczęście nie zawsze tak jest, 
czego dowiedli Wasi koledzy z Po- 
znania — Magda, Natalka, Beatka 
i Maciek, których przed ok. miesią- 
cem oglądaliśmy w wideo-widowisku 
pt. „Ofelia”. Dlatego to właśnie do 
jego reżysera — Andrzeja Maleszki, 
zwróciłam się z kilkoma — ważnymi 
chyba — pytaniami. 

— Dlaczego nasi najmłodsi akto- 
rzy na ogół tak marnie grają? Nie są 
przecież mniej zdolni od swoich za- 
granicznych, choćby czeskich, ame- 
rykańskich czy radzieckich kolegów... 

— Niestety w Polsce bardzo źle, 
wręcz nieumiejętnie, pracuje się 
z młodymi amatorami aktorstwa. 
Zwykle oczekuje się od nich, że będą 
po prostu grać swoją dziecięcością. 
Wefekcie taki bohater niewiele może 
z siebie dać, bo udaje bardziej dzie- 
cinnego niż Jest w istocie. Druga for- 


muła to staranie się, by dziecięcy 
aktor udawał doroślejszego niż jest. 
Wkłada mu się w usta teksty tak 
przemądrzałe, że aż sztuczne. Tym- 
czasem praca z aktorami dziecięcymi 
jest bardzo specyficzna i skompliko- 
wana. Musi być oparta na obopólnym 
kontakcie, na wzajemnym dobrym po- 
znaniu się. Wymaga czasu i skupie- 
nia. 

— „Niedorosłemu” zespołowi 
z „Ofelii”” udało się uniknąć sztuczno- 
ści. Co więcej, młodociani wykonaw- 
cy okazali się godnymi partnerami 
zawodowców — znakomitych akto- 
rów, znanych z desek Teatru Nowego 
w Poznaniu... 

— „Moje dzieci" grają w innej kon- 
wencji. Są świadome aktorstwa. 

— (Co to znaczy? 

— Są doświadczone. Doskonale 
wiedzą, jak pracuje kamera, a więc 
— jak grać. Dajmy na to: kamera 
pracuje w planie ogólnym, czyli z da- 
leka, kiedy widać tylko sylwetkę czło- 
wieka. W tej sytuacji należy grać bar- 
dzo czytelnie. Jeśli kroisz pomidora 
— wywijaj nożem z większym roz- 
machem niż potrzeba. Chodzi o poka- 
zanie czynności, a nie o jej skutek. 


One wiedzą, że tak trzeba! 

— Czydlatego, że korzystacie z te- 
chniki wideo? 

— Także. Przy nagraniu wideo ka- 
żdy gra swobodniej, naturalniej. Ma 
świadomość, że taśmę można cofnąć, 
wymazać. Może się obejrzeć na moni- 
torze. Mamy zwyczaj po każdym uję- 
ciu wspólnie oglądać i omawiać co 
zrobiliśmy. W ten sposób każdy aktor, 
także ten najmłodszy, jest świado- 
mym uczestnikiem procesu techno- 
logicznego tworzenia filmu. 

— Myślę jednak, że poznanie sa- 
mej techniki filmowania to zbyt mało, 
by mówić o zdobyciu doświadczenia 
przez młodego wykonawcę. Możność 
„naciśnięcia guzika” i skasowania 
złego nagrania to żadna gwarancja, 
że następne się uda. Nie zdradził pan 
jeszcze, jak wydobywa ze swoich 
podopiecznych tę nieodzowną dla 
prawdziwej sztuki iskrę talentu. 

— Lubię pracować z tymi samymi 
osobami. Dotyczy to i aktorów naj- 
młodszych i zawodowców. Jesteśmy 
więc grupą złożoną z ciekawych, bar- 
dzo różnych, ale dopełniających się 
osobowości. Spotykamy się raz w ty- 
godniu i odbywamy ćwiczenia — nie 


„.. ło praca opar- 
ta na wzajem- 
nym kontakcie 
— reżyser And- 
rzej Maleszka 
omawia z Magdą 
scenę w „Me- 
chanicznej Mag- 
dalenie” 


Aktor dziecięcy może być godnym partnerem profesjonalisty — na zdjęciu 
Magda Gensler i Dorota Lulka (Ofelia I jej mama) 


tyle aktorskie, co raczej na umiejęt- 
ność „otwierania się”. To nie są żad- 
ne próby przed zdjęciami do konkret- 
nego filmu, ale, w pewnym sensie, 
działania te przygotowują i dla kame- 
ry. Członkowie grupy są w różnym 
wieku. Najmłodsi wkraczają w wiek 
szkolny. Do 15 roku życia mogą grać 
tylko pod moim kierunkiem. Taką za- 
wieramy umowę. Wspólnie bawimy 
się i pracujemy. Dzięki temu dobrze 
poznajemy możliwości każdego 
z nas. 

— Jak wyglądają zajęcia na „ot- 
wieranie się”? 

— Jeśli akurat do grupy przybył 
nowy człowiek — prosimy go np. by 
opowiedział za pomocą ciała o swo- 
ich rodzicach: jak wygląda jego oj- 
ciec, kim jest z zawodu, jakie ma 
obyczaje, charakter. To samo o mnie. 
Reszta stara się tę mowę ciała zro- 
zumieć | odczytać ją słowami. 

— A Jeśli się nie ma zdolności 
pantomimicznych i nikt nie zrozumie? 

— Umieć powiedzieć co się prag- 
nie, w sposób, w jaki się chce — to 
dość trudna sztuka. Tego właśnie 
uczą takie psychodramy, zresztą po- 
pularne w wielu krajach. U nas nie 
tylko dorośli, ale nawet kilkuletnie 
dzieci mają wiele zanamowań, łatwo 
się peszą lub odwrotnie — są zbyt 
agresywne, hałaśliwe. Nie chcę teraz 
mówić o przyczynach... Ważne, że 
można się nauczyć wyrażać normal- 
ną radość życie w sposobie chodze- 
nia, mówienia, dotykania... 

Oto jak np. uczymy się radości 
tańca. Początkowo tańczymy przy 
zgaszonych światłach. Nikt nikogo nie 
podgląda, więc się nie krępujemy. 
Potem wieszamy płachtę płótna, które 
przedziela pomieszczenie. Za nim 
umieszczamy reflektor. Każdy poje- 
dynczo za tym płótnem tańczy i widzi 


swój cień. Inni widzą przez płótno 
zarys jego sylwetki. Mając świado- 
mość tego każdy stara się ładnie 
pracować swoim ciałem, bawić się, 
wyginać obserwując to nacieniu. Płó- 
tno stwarza poczucie bezpieczeń- 
stwa, odgradza od obserwatorów, 
a zarazem jest ekranem. Następnym 
etapem jest bal ślepych. Tańczymy 
w parach, przy świetle, ale mamy 
zamknięte oczy. Ciągle się nie widzi- 
my, awięc nie oceniamy... Otwieramy 
oczy, gdy już jesteśmy... oswojeni, 
rozluźnieni, rozbawieni, zaprzyjaź- 
nieni. Jest mnóstwo tego rodzaju spo- 
Sobów na wzajemne poznawanie się. 

— Sądzę, że nie tylko dziecięcym 
aktorom przydałyby się częste treni- 
ngi tego rodzaju. Czy prócz pana ktoś 
w Polsce pracuje w ten sposób z mło- 
dzieżą? 

— Tego nie wiem. Natomiast 
w wielu krajach, w których byłem 
— choćby w Holandii czy Belgii 
— „młodzi ludzie często spotykają się 
w grupach i bawią się, również wyko- 
rzystując sprzęt wideo. Myślę, że ta- 
kie działania się rozpowszechnią 
i u nas, i to zarówno wśród profes- 
jonalistów kina, jak i amatorów. Już 
dziś jest w Polsce wiele magneto- 
widów. Elektronika zaczyna żyć w rę- 
kach przeciętnych ludzi. Coraz częś- 
ciej sięgają oni po proste w obsłudze 
kamery i robią własne filmy, choćby 
do rodzinnych archiwów. To uczy ich 
filmowo patrzeć, pobudza fascynację 
kinem, sprawia, że stają się świado- 
mymi widzami. To tak jak w sporcie 
— największe zainteresowania bu- 
dzą te dziedziny, które sami uprawia- 
my... 

Z ANDRZEJEM MALESZKĄ 
rozmawiała 

EWA BIELSKA 

Fot. GRZEGORZ MACHOWIAK 


„Żelazny Mike” 


rozhartowany? 


Zwyciężał najczęściej w plerw- 
szej rundzie, ale bywały I takle poje- 
dynki, które kończyły się zaledwie po 
kilkudziesięciu sekundach. Tak szy- 
bko zniesiono z ringu Ricka Spalna, 
Lorenza Canady, Michaela Johnso- 
na, Roberta Colaya, Marwisa Frazle- 
ra. Nawet słynny Michael Spinks 
wstrzymywał natarcie Mike'a Tyso- 
na zaledwie półtorej minuty. Za te 90 
sekund walki o tytuł zawodowego 
mistrza świata obu bokserom wrę- 
czono 35,5 miliona dolarów. Tyson 
skasował 22 miliony. Była to na|- 
większa gaża w historii profesjonal- 
nego pięściarstwa. Ale kto mieczem 
wojuje, od miecza glnie. W swolm 
trzydziestym ósmym pojedynku, 
w kolejnej „walce stulecia", cham- 
plon został znokautowany. „Kat rln- 
gu” wystąpił w roli oflary. Nie zna- 
czy to wcale, że Tyson powiesił ręka- 
wice na kołku... 


ył postrachem już od dziecka. 

Nigdy nie znał swoich rodziców, 
w kolizję z prawem wszedł już w wie- 
ku dziesięciu lat. Wspólnie z kilkoma 
czarnoskórymi kolegami stworzył 
bandę, która zajmowała się okrada- 
niem pijaczków z nowojorskiej dziel- 
nicy Bronsville. Za te i inne przestęp- 
stwa trafił do domu poprawczego. 
Zawsze był niezwykle impulsywny, 
zadziorny, skory do szermierki na 
pięści. Może właśnie dlatego został 
dostrzeżony przez trenera Cusa 
d'Amando. Doświadczone oko bok- 
serskiego fachowca dość szybko 
zauważyło walory nastolatka. 


Mike Tyson uważa, że Jego ostatnia porażka była tylko „wypadkiem przy pracy” 
1 szybko odzyska utracony tytuł mistrza świata 


D'Amando najpierw adoptował chło- 
pca, a później założył mu na dłonie 
wypełnione gąbką rękawice. 

Mike czynił wprost oszałamiające 
postępy. Był pilny, posłuszny, zdol- 
ny. Dzień w dzień spędzał na trenin- 
gowej hali po 8-10 godzin. W roku 
1985 (liczył wówczas 19 wiosen) 


otrzymał licencję zawodowego pięś- 
ciarza i stoczył pierwszy pojedynek 
(za 500 dolarów). Jego rywalem był 
Portorykańczyk Hektor Mercedes. 
Reprezentant USA, dużo młodszy od 
rywala, potrzebował na zwycięskie 
rozstrzygnięcie walki tylko jednej 
minuty. „Zdemolowanego'”* wprost 


Morcodesa lekarze odesłali na długi 
okres rekonwalescencji. Dwanaście 
miesięcy później nowojorczyk był 
już mistrzem świata, 

Boka nigdy nie był sportem dla 
grzecznych panienek, ale ton w wy- 
konaniu profesjonalistów wyjątkowo 
nie stroni od mocnych closów, zwy” 
ciąstw możliwie szybkich, efektow- 
nych. Tyson także należy do typo- 
wych zawodowców | nio jest litoś- 
ciwy dla rywali, W swojej dotych- 
czasowej karierze stoczył 38 walk 
| aż 33 wygrał przez nokaut (z tego 
17 w pierwszej rundzio!). I to właśnie 
stało się przyczyną, że nazywano go 
„Katom”, „Bestlą”, „Zwiorzakiem 
itp. Podobnymi Inwektywami obrzu- 
ca boksera również jogo własna żo- 
na — Robin Gives. Po zaledwie rocz- 
nej „sielance' pod wspólnym da- 
chom wniosła pozew o rozwód (po- 
wód: moralne i fizyczne znęcanie się 
Tysona). Bokser był sprawcą wielu 
skandali także poza domem, dwu- 
krotnie pobił dziennikarzy, wywoły- 
wał awantury w nocnych lokalach, 
na ulicach. Ale multimilionerowi nie- 
mal wszystko uchodziło na sucho. 


N dga podwinęła się Tysonowi 
dość niespodziewanie, w walce 
z Jamesem „Busterem'' Douglasem 
z Columbus. Mało kto przypuszczał, 
że „Bestia” zostanie pokonany w To- 
kio własną bronią — przez nokaut 
(premię podzielono według wcześ- 
niejszych ustaleń: 8,5 mln — Tyson, 
1,5 min — Douglas). Wychowankowi 
trenera d' Amando nie jest łatwo po- 
godzić się z tą pierwszą w życiu 
porażką. Był przecież przekonany, 
że bez trudu obroni mistrzowski tytuł 
(po raz dziesiąty) i starym zwycza- 


jem „przekaże” rywala med 
Teraz cały świat oczekuję ną „M. 
rewanżowy, Jednak wszejkię „ACZ 
nki (zwłaszcza finansowej gy fu 
obecnie James Douglas, Ję, om 
dżer oświadczył niedawng, ; %e- 
będzie sią spieszył do or, nizo, 
nia tego pojedynku. Dojdzie go RI 
zapewne dopiero jesienią, Ale, 99 
jest Już pewne: większe hgpora 19 
za występ otrzyma aktualny mig 
Od walki Tyson — Douglas „Z: 
nąło sporo czasu. Ale em, „Bły- 


OCje nią 
wywołane jeszcze nie opadł 
Eks-champlon _ butnie Opowiada 


wszystkim, że przyszły pojęd. 

śni mu się każdej nocy. (wjjnek 
tym razem nie pozwoli się Zaskocz 7 
i zwycięży w pierwszej lub w drugić ( 
rundzie. Sądzi, że mimo porażki, st 
nadal najlepszym bokserem wid 
tychczasowej historii Profesjonal- 


nych zmagań. 
Z elazny Mike” swoim Zacho- 
" waniem przypomina troch 
byłego mistrza Muhammada Alego 
(Cassiusa Claya). On również zapo- 
wiadał własną ringową nieśmiertel- 
ność i do pięściarskiej szermierki 
wzywał cały niemal świat. Aż wręsz- 
cie przegrał, opuścił ring Tyson 
również był przekonany, że zostanie 
bokserem wszechczasów, między 
innymi pobije rekord słynnego nie- 
gdyś Włocha Rocky Marciano, który 
w latach 1951 - 56 stoczył aż 49 walk, 
we wszystkich zwyciężył, a następ- 
nie nie pokonany pożegnał boks na 
zawsze. Tego wyczynu Amerykanin 
już nie powtórzy, chociaż był naj- 
młodszym mistrzem świata i otrzy- 
mał największe honoraria (jego ak- 
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Najnowsze 


R atujmy białe niedźwiedzie!”, „Te- 
raz kolej na kobiety!”, „Dziś w Pa- 
ryżu bezchmurne niebo*”. Zdziwicie się 
zapewne, że te nagłówki nie pochodzą 
wcale z którejś z gazet, lecz z ciuchów 
kolekcji firmy odzieżowej 
Americanwear, która właśnie ma zamiar 


najnowszej 


otworzyć swoje przedstawicielstwo w 
Polsce. Ta amerykańska firma z powo- 
dzeniem sprzedaje swoje wyroby na 
wszystkich kontynentach. Ubiera głównie 
dzieci i nastolatki. Bluzy, kurtki, wdzian- 
ka, spodnie szyte są bowiem wyłącznie 
ze 100-procentowej bawełny, charaktery- 
zują się „luzem”', wygodą, bogatą kolory- 
styką i pomysłowością. Są to ciuchy wy- 
marzone wprost dla młodych ludzi! 

Czy zwróciliście uwagę na to, że moda 
jest obecnie okropnie „popisana”? Na 
każdym prawie ubraniu znaleźć można 
jakieś hasło czy hasełko. W kolekcji Ame- 
ricanwear również napisów było w bród, 
a nawet całe artykuły z gazety! O białych 


wiadomości ciuchowe 


nieźwiedziach i pogodzie w Paryżu do- 
wiedzieliśmy się właśnie z pleców mode- 
lek. Niestety nie zdążyliśmy przeczytać 
nic więcej poza nagłówkami. Taka moda 
może być jednak bardzo pożyteczna 
w życiu codziennym. Kiedy człowiek stol 
w kolejce do sklepu albo w tramwaju, aby 
nie zanudzić się na śmierć, może prze- 
czytać sobie ostatni serwis informacyjny 
z pleców sąsiada. Tym bardziej, że gaze- 
ty takie drogie... 

„Popisana” moda Idzie w parze z mo- 
dą „makatkową”. Na ciuchach, zwłasz- 
cza sportowych, drukowane są Iwy, tyg- 
rysy, Indianie w pióropuszach na ko- 
niach, narciarki z rozwianym włosem. 
Zauważyliśmy też jednego jelenia na 
rykowisku. ale łabędzicy z małymi na 
stawie, niestety, nie było ... A, szkoda! 

W modzie dla najmłodszych domino- 
wał świat Walta Disneya. Americanwear 
jest jedną z niewielu 'firm' ńa Świecie, 


które podpisały z koncernem Walta Dis- 
neya umowę i mają prawo drukować na 
swoich ubraniach Myszkę Miki, Kaczora 
Donalda i inne lubione postacie filmów 
rysunkowch. Niektórzy polscy rzemieśl- 
nicy też to robią, ale, delikatnie mówiąc, 
nie jest to zgodne z prawem. 

Na koniec jeszcze jedna uwaga dla 
dziewczyn! Podpatrzyliśmy, że bardzo 
modne stają się dość obcisłe, wąskie 
i trochę przykrótkie spodnie z dzianiny. 
Pasują do bluzki, swetro-sukienki z sze- 
rokm ściągaczem jak i do sportowej blu- 
zy. Można do nich nosić zarówno teni- 
sówki jak i buty na obcasach. Są świetne 
na każdą okazję! 

Znakomita firma Americanwear zaczy- 
na już rozkręcać się w Polsce. Jest więc 
nadzieja, że jej wyroby znajdą się wkrót- 
ce na półkach naszych sklepów. Na razie 
jednak będą sobie mogli na nie pozwolić 
jedynie klienci Baltony i Pewexu. (jz) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


| 
| 
Ma dwadzieścia cztery lata i 

zasłużoną popularność. Miała 
dwa lata, kiedy jej bracia rozpo- 
czyna światową karierę jako 
„Jackson Five" („Piątka Jackso- 
nów”). Właśnie u ich boku zade- 
biutowała. Śpiewała wówczas pio- 
senki „„Love is Strange'', „The Be- 
at Goes On”, „| Got You Baby'' 
Ale nie od razu dostała się na 
estradowy Olimp. Próbowała sił 
w serialach telewizyjnych, nagra- 
ła pierwszą płytę „Janet Jack 
son chłodno jednak przyjętą 
przez krytyków muzycznych. Nie 
zyskała uznania też następna 

Dream Street Dopiero ta 
Control!" przyniosła jej 


iplementy krytyków i brawa 


publiczności. Wiele zawdzięcza 


produ: tom Jimmy Jamowi i Ter- 
ry Lewisowi, którzy namówili ją do 


napisania piosenek o... sobie. Tak 


utwory Nasty The 
Pleasure Principle You Can Be 
Mine Płytę „Control” uznano 


grafic hit roku 1986. 


dziła dumna i blada, bo. 


od rodziny Jack 


je wszystkim od słyn 


Janet nosi tytuł 


hythm Nation 1814". Swawolna 


pory, dyskotekowa Janet 


tych na niej 


oblemów współ- 


ata; zagrożer 


ości a 


a d. Krytycy wiele sobie 
ą po dalszych poczyna- 
tycznych ambitnej Ja 


lość... czeka na je 


WHAT HAVE YOU DONE 
FOR ME LATELY? 


Used to be a time when you would 
pamper me 

You still brag about it all the time 
Your friends seem to think that you” re so 
peachy keen 
But my friends think neglect is on your 
mind 


What have you done for me lately 
Qooh yeah 
What have you done for me lately 
Oooh yeah 


Used to go to dinner almost every night 
Dancing til I thought I'd lose my breath 

Now it seems your dancing feet are 

always on my couch 

Good thing I cook or else we'd starve 

to death 


What have you done for me lately... 

1 never ask for more than I deserve 

You know it's the truth 

You seem to think you're God's gift to this 
earth 

No way 


You ought to be tahkful for the little things 
But little things are all you seem to give 
You're always putting off what we could 

do today 
Soap opera says you got one life to live 
Who's right — who's wrong 


What have you done for me lately... 


JANET 
JACKSON 


Rozmowa z BARBARĄ KOLAGO 


ZER 
s 


TĘCZOWY MUSIC-BOX 


| 2 


— W spokojne, niedzielne popołu- 
dnie 4 marca wszedł ofensywnie na 
antenę nowy, muzyczny program te- 
lewizyjny. Skąd tytuł? 

Aleksander Pałac: Wymyśliły go 
dzieci... 

Barbara Kolago: — Tak, dzieci ma- 
ją zawsze najlepsze pomysły, dlatego 
ich uważnie słuchamy. 

— Piosenka radiowa — nagle zna- 
lazła się w telewizji... 

B.K.: — Nie tak nagle. Myśleliśmy 
już dawno o tym, że radio ma już 
ponad pięćdziesięcioletnią tradycję 
w nadawaniu programów umuzykal- 
niających dla dzieci — i że przydałby 
się również program muzyczny dla 
dzieci w telewizji. 

— O le wiem utrzymujecie kontak- 
ty z wieloma wspaniałymi kompozyto- 
rami, poetami, zespołami dziecięcy- 
ml, a I sami też komponujecie plo- 
senki dla dzieci I prowadzicie zespoły 
dziecięce... 

B.K. — Oczywiście, często uczest- 
niczę w festiwalach dziecięcych, mam 
przyjaciół w całej Polsce... 

A.P.: — Współpracowałem jeszcze 
w radiu z profesorem Lechem Mik- 
laszewskim, a z Krzysztofem Sadow- 
skim opiekujemy się zespołem „Tę- 
cza” 

— Krzysztof Sadowski, znany mu- 
zyk jazzowy, od niedawna chyba kom- 
ponuje I aranżuje plosenki dla dzieci. 

B.K.: — Tak, przyznał nam się, że 
zainteresował się tym dzięki swojej 
muzykalnej córce — Marysi (na zdję- 
ciu), która jest uczennicą szkoły mu- 
zycznej, gra na fortepianie, śpiewa, 
tańczy, również komponuje piosenki 

A.P.: — Brała już udział w między- 
narodowych festiwalach piosenki dla 
dzieci, z wielkim powodzeniem. Była 
w Japonii i Bułgarii. 

B.K. —A ja zaczęłam komponować 
dzięki poetce — Dorocie Gellner, któ- 
ra tak pisze, że muzyka prawie sama 
układa się do jej poezji, Piszemy 
razem głównie piosenki dla Zielonej 
Półnutki, bohaterki audycji radiowej 
w cyklu „Radio-dzieciom”, ale wszys- 
tkie jej piosenki śpiewają również 
dzieci, z moimi „Chochlikami*” na 
czele. 

— A więc — piosenki radiowe, któ- 
re znajdą się w „Tęczowym mu- 
siczboxie' będą melodyjne, łatwo 
wpadające w ucho, takie, które może 
każde dziecko zaśpiewać! 

A.P.: — | nowocześnie zaaranżo- 
wane. 

— Czy łatwo jest zrobić muzyczny 
program dla telewizji? 

B.K.: — Bardzo trudno. To, czego 
słuchamy w radiu czy z kasety, jeżeli 
jest dobrze nagrane — potrafi nas 
wciągnąć bez innych zabiegów, nato- 
miast w TV trzeba piosenkę pokazać „ + 


i ALEKSANDREM PAŁACEM 


To jest bardzo trudne. 

A.P.: — Nad tym głównie biedzi się 
reżyser programu — pan Marian Py- 
sznik, który z nadzwyczajną cierpli- 
wością inscenizuje z dziećmi piosenki 
wcześniej nagrane w radiu. Zważyw- 
szy na to, że w studiu zawsze znajduje 
się ok. 50 dzieci — nie jest to sprawa 
prosta. 

— Czyli „Tęczowy music-box" bę- 
dzie zawsze pełen rozśpiewanych 
dzieci? 

A.P. — Gospodarzem programu 
będzie zawsze zespół „Tęcza”, nato- 
miast gościć będziemy utalentowane 
dzieci z różnych zakątków Polski i na- 
wet z zagranicy. 

B.K.: — No i, spełniając życzenia 
moich  radiosłuchaczy, pokażemy 
młodych wykonawców, znanych głó- 
wnie z anteny radiowej. Na pierwszy 
ogień poszły moje radiowe ,„„Choch- 
liki'', w następnym będzie zespół Kry- 
styny <Kwiatkowskiej, znanej kompo- 
zytorki piosenek dla dzieci — „Radio- 
we Nutki”. 

— Czy tylko dzieci będą występo- 
wać w waszych programach? 

A.P.: — Maciek, Renek czy Marcin, 
którzy prowadzą „Dziecięcą Listę 
przebojów" w radiu, są już studen- 
tami — a więc prawie dorośli. Ale 
postaramy się również o znanego 
dzieciom artystę dorosłego, niespo- 
dziankę programu. 

— Nic nie mówicie o sponsorach 
programu. A przecież teraz zrobić 
program w telewizji bez sponsora nie 
Jest łatwo. 

A.P.: — Mieliśmy kilku chętnych 
sponsorów, zdecydowałem się na fir- 
mę ,„Brabork' — przedstawicielstwo 
Philipsa w Polsce. Po programie ma 
1-minutową reklamę. Firma opłaciła 
nasz program, ufundowała również 
atrakcyjne nagrody dla zwycięzców 
konkursów muzycznych 

— Kiedy obejrzymy następny pro- 
gram „Tęczowy music-box'' 

B.K. i A.P.: — Zapraszamy czytel- 
ników „Świata Młodych” przed tele- 
wizory 6 maja w południe w Pro- 
gramie | 

Czekamy na listy od Was 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


"KAT 
w ROLL... 
OFIARY 
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tualny majątek wyceniany jest na 

sumę 200-300 milionów dolarów). 
Wydaje się, że Tyson odzyska 
stracony tytuł. Zawsze przypominał 
rozpędzony taran, który cofa się do 
własnego narożnika tylko po usły- 
szeniu gongu. X runda pojedynku 
z Douglasem była wspaniałą lekcją 
szacunku wobec przeciwników. Z tej 
lekcji „Żelazny Mike” wyciągnął 
chyba (choć się do tego nie przy- 

znaje) odpowiednie wnioski. (zp) 
Fot. archiwum 


Jest dla swoich rywali bezlitosny. Bije 
mocno z obu rąk. Najczęściej zwycięża 
przez nokaut 


W dniu 17 marca 1990 r. 
zmarła Mama 
naszej drogiej koleżanki 


EWY KOSINSKIEJ 
Bardzo Ci współczujemy, Ewo! 
wszyscy Twoi przyjaciele 
ze „Świata Młodych” 
Kiedy odchodzą rodzice, 
świat przestaje być domem... 


Prawda czy tylko nadzieja? 


Cieplej o efekcie cieplarnianym 


(PAP). Niektórzy klimatolodzy spuścili z tonu. 
Przykładem jest radziecki uczony Michall Budyko 
Przed 20 laty był jednym z pierwszych spocjalistów, 
którzy ostrzegali ludzkość przod tzw. oloktom ciop- 
larnianym powstającym na skutok emisji m.ln, dwu- 
tlenku węgla. Wyschną urodzajne globy, roztopią 
się lody, a tereny nadmorskie, w tym niektóre porty, 
zaleje woda — ostrzegali klimatolodzy. Dziś Budy- 
ko prognozuje zupołnio coś Innego. Nie bójmy się 
przegrzania naszej planety. Może być to korzystne 
dla ludzkości. 

Pustynnienie gleb, twierdzi — może być tylko 
chwilowe, z pownością nastaną czasy wspaniałogo 
urodzaju gdzieś w połowie przyszłego stulecia. 
| dodaje: ograniczenie emisji dwutlenku węgla, 
będącego produktem spalania paliw kopalnych by- 


Bakterie 
z piekła rodem 
a... chronią 
przyrodę! 


Działalność drobnoustrojów wykorzystywana 
jest przez człowieka od stuleci — zwłaszcza w pie- 
karnictwie i browarnictwie. Ale dopiero w ostatnich 
dwóch dziesięcioleciach naukowcy docenili rewo- 
lucyjne zmiany, jakie mogą one spowodować np. 
w górnictwie rud metali. Dotyczy to szczególnie 
bakterii siarkowych, które rozwijają się w środowis- 
ku niezwykle życiu nie sprzyjającym. Składa się ono 
m.in. z roztworu metali i kwasu siarkowego. Tem- 
peratura towarzysząca ich rozwojowi wahać się 
może od 0” do 60”. Do tej grupy bakterii należy 
Thiobacillus ferroxidans, jedna/ z najwcześniej- 
szych form życia, jakie pojawiły się na Ziemi. 
Uzyskuje ona energię podczas utleniania w wodzie 
siarki, „przy okazji” oczyszczając metal, z którym 
ta była związana. W ten sposób odzyskiwać można 
wiele metali, m.in. uran czy tzw. pierwiastki rzadkie, 
które często pozostają na hałdach i wysypiskach. 

Sposób uzyskiwania szczepów bakterii mających 
podobne zastosowanie jak 7.ferrooxidans jest jed- 
nak tajemnicą. Chronią ją patenty. Tę siarkolubną 
bakterię wyizolowano już w 1947 roku, ale w Polsce 
zrobiono to stosunkowo niedawno. Kosztownym 
badaniom nie wychodziły na dobre kryzysy nękają- 
ce naszą gospodarkę. Dlatego też w porównaniu np. 
z Japończykami jesteśmy wciąż na początku drogi. 
Mają oni szczepy (powstałe prawdopodobnie w wy- 
niku manipulacji genetycznych) usuwające z węgla 
100 procent siarki! Dzięki temu bakterie te przy- 
czyniają się do ochrony środowiska; wszak podczas 
spalania zasiarczonego węgla do atmosfery ulat- 
niają się związki siarki spadające potem w postaci 
kwaśnych deszczów. (tb) 


łoby niekorzystne, a nawet niobozpioczno! Radzlo- 
ckl uczony wraz za swymi współpracownikami zajął 
się badaniem skamiolin, np. pyłków kwiatowych 
| próbuje zrokonatruować wahania klimatu na Ziomi 
w minionych epokach goologicznych. Poznając pra- 
wa rządzące tym zjawiskiom możemy śmiało snuć 
wizje przyszłości — twierdzi uczony. 

Zapownia, żo w fazie ocioplania się klimatu nigdy 
nio było długotrwałych susz. Na zmianach klimatu 
mogą skorzystać przedo wszystkim taklo krajo Jak 
ZSRR oraz Kanada, gdyż może tam dojść do 
powstania przychylnych warunków do uprawy roś- 
lin na znacznych obszarach, Wiolka Brytania nato- 
miast należy do tych krajów, gdzie najprawdopodo- 
bniej prawie w ogóle nie będą odczuwalne skutki 


Giełda 
w „Nadwatciańskim 
Grodzie” 


Zmienia się świat, w którym żyjemy, zmienia się 
Polska i jej potrzeby, zmienia się harcerstwo. 
Pojawiają się nowe, ciekawe pomysły programowe 
| metodyczne na pracę drużyn | szczepów zucho- 
wych, harcerskich, starszoharcerskich. Warto chy- 
ba, by ich twórcy mieli szansę zaprezentowania 
swoich pomysłów na szerszym forum i podpa- 
trzenia czegoś ciekawego dla siebie u innych. 
Warto też upowszechnić szeroko najciekawsze po- 
mysły. Żeby to jednak zrobić, trzeba je najpierw 
poznać. 

Dlatego w dniach 1-3 czerwca br. organizujemy 
w „Nadwarciańskim Grodzie'' drugą już Giełdę 
Programowo-Metodyczną. 


NIEWAŻNE JAKI RUCH, 
HARCERSTWO CZY 
ORGANIZACJE PREZENTUJESZ 


© masz ciekawe pomysły programowe (już spra- 
wdzone lub te, które dopiero będziesz realizo- 
wał); 
© inaczej patrzysz na ewolucję (a może rewolu- 
cję) metodyki harcerskiej; 
© opracowałeś ciekawe wydawnictwa 
zgłoś swoje materiały najpóźniej do 25 kwietnia 
br. do Centralnej Szkoły Instruktorów Harcerskich 
98-333 Dzietrzniki; tel. Wieluń 44-37; telex 88-68-03. 
Najpóźniej do 15 maja otrzymasz wiadomość, czy 
Twój materiał otrzymał licencję giełdową i czy 
możesz być naszym gościem. 
Wszystkie dodatkowe informacje o Giełdzie znaj- 
dziesz na łamach harcerskiej prasy. 
Czuwaj! 
Kadra CSIH 


CO TAM SŁYCHAĆ 
U KRÓLOWEJ? 


A kogóż to obchodzi, zapytacie zapowne. Może 
starsze panie... 

Jednak życio wyższych stor od zawsze pasjonujo 
tzw. zwykłych ludzi na całym świecie, Kto się żoni, 
kto rozwodzi; co powiedział ostatnio prasie następ- 
ca tronu, co najchętniej czyta królowa Itd., itd, Więc 
za katowickim dziennikiem „Wieczór”, który z kolol 
czorpio to „wstrząsające wiadomości z włoskiego 
magazynu „Panorama”, donosimy Wam, co Jada 
sią na anglalskim królewskim dworzo. Również I po 
to, byście przekonali się, ża I królom wcale się nie 
przelowa... 

Anglolska królowa w przeciętnym roku przyjmuje 
na swym dworze 40 tys, osób. Przyjęcia odbywają 
się najczęściej w Pałacu Buckingham, w którym 
Jednocześnie można gościć | 9 tys. osób, Co się 
podaje? Na tradycyjnym przyjęciu dla korpusu 
dyplomatycznago, na którym znalazło się „tylko” 
1200 osób, były na przykład serwowane wyłącznie 
koktajle I misterne kanapki. Impreza trwała od godz. 
21 do północy. Królowa przez cały ten czas piła 
Jedynie bardzo słaby koktaji — całkiem zwyczajny 
dźin z tonikiem. 

Goście królowej bywają także zapraszani do 
Pałacu Windsor oraz do prywatnej rezydencji Elż- 
biety II — Balmoral. Jeszcze węższy krąg ludzi 
bywa na królewskim jachcie „Britania”, gdzie dwo- 
rski ceremoniał jest juź mocno okrojony. 

W Pałacu Buckingham natomiast etykieta jest 
przestrzegana bardzo ściśle. Czuwa nad nią, kieru- 
jąc służbą za pomocą systemu świetlnego sterowa- 
nia, mistrz ceremonii. Jeden kelner obsługuje tylko 
trzech gości. Paziowie, kamerdynerzy, kelnerzy, 
kucharze, piekarze, podkuchenni — to kilkunasto- 
osobowy zespół najlepszych fachowców. 

A co jadają królewscy goście? Typowe danie 
w Buckingham Palace to baranina w cieście oraz... 
placek z owocami. Bywa też pstrąg na zimno 
w czerwonym winie, raki w ostrym sosie, a na deser 
sorbet z szampanem i kremowe ciasteczka z czeko- 
ladą oraz przeróżne zamorskie owoce. Sama królo- 
wa jada mało i skromnie, najbardziej sobie ceniąc 
lekką kuchnię francuską. 

Kto za to wszystko płaci? Oczywiście królowa, bo 
przyjmowanie gości należy właśnie do królewskich 
obowiązków. Bez przesady można powiedzieć, że 
jest to jej praca... 


Opr. KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Ochrona żółwi 


„SOS dla żółwi morskich'' — pod takim hasiem 
trwa w Brazylii operacja ratowania od zagłady 
gadów-olbrzymów zorganizowana przez ekologów 
ze stanu Espirtu Santo. 

W 1985 r. wpuszczono do morza 100 tysięcy żółwi, 
zakładając, że przynajmniej 10 procent gadów 
przeżyje. Obecnie na 150-kilometrowym odcinku 
piaszczystych plaż zbiera się złożone przez żółwie 
jaja i umieszcza w specjalnych inkubatorach. Po 
wykluciu się, młode zostaną wpuszczone do morza. 


ZONE ACA ZZOZ "OT TZS ZZOZ ETZ R CY ZKE Z ZY ZZO RZEKA W EET CERCA TEE CERZE A 


Krzysztof Gutorski 


KLEJNOTY 
NADOBNEJ 
HORTENSJI «6 


Stary książę patrzył pożądliwie na kryształowe szkla- 
nki. 

— Wspaniałe do koktajli ziołowo-miodowych! Chciał- 
bym kupić przynajmniej kilka sztuk, kochany zięciu... 

Krzemko żachnął się: 

— Dla księcia taty ofiarowuję cały komplet zupełnie 
darmo! 

— Nie, w żadnym wypadku — wzbraniał się książę 
— chcę zapłacić, za kogo mnie masz, za feudała ciemięży- 
ciela? 

— W takim razie... tuzin szklanek za jednego dukata! 

— Burgrabio — zaordynował książę — wypłać więc 
dwa dukaty i każ zapakować dwa tuziny tych czarownych 
szklanic! 

Krzemko zaśmiał się z całej piersi. 

— Ależ proszę bardzo, książę tato! Może wolisz czarki 
ze szkła żaroodpornego? Można w nim grzać miód, 
a nawet smażyć omlety! Im więcej w mieszance tlenku 
glinu i kwasu bornego, tym bardziej otrzymane szkło jest 
odporne na wysokie temperatury i szybkie ich zmiany. 

— (Coś kręcisz, Krzemku — książę odwracał uwagę od 
korzystnego zakupu — pamiętam dobrze twoje dary dla 
Hortensyjki, kiedy jako nieznany rycerz zjawiłeś się na 
zamku. Nie mówiłeś wtedy o żadnych tlenkach metali czy 
niemetali! 

— Bo tamta czarka była zrobiona z kwarcu bez żadnych 
domieszek — wyjaśnił Krzemko — powstaje ze stopienia 
piasku kwarcowego w bardzo wysokiej temperaturze. 


Można je potem rozżarzyć w ogniu do czerwoności 
i wrzucić do wody, a nawet nie pęknie! 

Krzemko pokazywał wnętrze huty krok po kroku. Wtem 
dojrzał na twarzy księżniczki łzy, jak grochy spływające po 
policzkach. Schowała twarz w dłonie i pochlipywała: 

— O, ja naiwna! Dałam się zwieść jak byle mieszczka! 
Przebrałeś się za rycerza, a kim jesteś? Chłopem-robot- 
nikiem! 

Krzemko pokiwał tylko głową. 

— Fe, Hortensyjko! W warunkach nie było mowy o po- 
chodzeniu społecznym, twoi radcy prawni przegapili ten 
punkt. Czy podszywałem się pod kogokolwiek? Nic podob- 
nego, od samego początku twierdziłem, że jestem Krzem- 
kiem z Krzemianowic i to jest najprawdziwsza prawda. 
Jeśli zaś chodzi o ścisłość, nie jestem chłopem-robot- 
nikiem, tylko rzemieślnikiem-księciem — Ii chyba nie 
możesz skarżyć się na mnie. Ani ty, ani książę tatal 

Książę zareagował natychmiast. 

— Skąd takie myśli, drogi Krzemku? Ale wiesz co, każ 
zapakować jeszcze jedną czarkę z tego tam... szkła 
kwarcowego. Jak to mówiłeś wtedy? Że to jest czyste 
es-i-o-dwa, prawda? 


Hortensja uspokoiła się | szybko odzyskała pogodę 
ducha. 

— Ależ, kochany Krzemku, dopełniłeś wszystkich wa- 
runków, klejnoty pochodziły rzeczywiście z naszego księ- 
stwa, a kwarcowy piasek... mamy go nieprzebrane złoża! 
Poza wszystkim ty jesteś ty, i nawet bez klejnotów ko- 
cham ciebie, a co dopiero ze skarbami... Wiesz co? 
Założymy dużo hut szklanych, będziemy produkować 
mnóstwo szklanek, talerzyków, wazonów, dzbanów, mi- 
sek, czarek, kryształów, wiele innych przedmiotów. Będę 
ci pomagała, nauczę się wydmuchiwać szklane bańki. 
A kwarcyty wykorzystamy do budowy dróg I mieszkań 
— za pieniądze naszych poddanych, oczywiście! 

Krzemko zdziwił się przydługą wypowiedzią żony. 

— Horciu, o czym ty mówisz? Zgadzam się na rozwój 
hut szklanych w naszym księstwie i na czerpanie z nich 
dochodu, ale przecież nie będziemy sami pracowali 
w znoju i spiekocie. Rozbudujemy huty i puścimy je 
w dzierżawę lub ajencję ciotecznym braciom I stryjecz- 
nym siostrom, wypuścimy akcje, sprzedamy niektóre huty 
powracającym z zagranicy, stworzymy spółki krajowe 
1 z udziałem kapitału zagranicznego, pomyślimy nad 
innymi formami działalności i nad korzystnym dla nas 
systemem podatkowym. A teraz wracajmy do zamku na 
obiad, bo bardzo zgłodniałem! 


* 


Nie wchodząc w szczegóły można powiedzieć, że pod 
wpływem małżonka kapryśna Hortensja stała się przyjaz- 
ną ludziom władczynią, dbającą o rozwój kraju i dobrobyt 
poddanych. Księstwo zasłynęło z pięknych wyrobów swo- 
ich hut szklanych, rozchwytywano je w księstwie i poza 
nim. Ba, łatwiej było dostać piękne kryształy za Dar- 
danelami niż na własnych straganach... 

A z wielkich wpływów z podatków | sprzedaży rosły 
w skarbcu zbiory kosztowności. Zaproszeni książęta za- 
graniczni za darmo, a pozostali — za drogie bilety, mogll 
w godzinach zwiedzania oglądać prześliczne klejnoty 
nadobnej Hortensji... 

KONIEC 
Rys, MAGDALENA PIOTROWSKA 


p 
ABRAKAD 
G FAA m 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałoś już pozostało zadania Iłami: 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować soble obrazek 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


KRASZANKI: 2, 
11. CO JESZCZE: 
mazurek — gatunek 
wróbla, ptak nieco 
mniejszy od wróbla 
domowego. FOTO- 
GRAFIA: 5. 

KWADRAT 
LICZBOWY: 


Po rozwiązaniu krzyżówki lllery z zaznaczo- 
nych kratek, czytano kolejno rzędami, utworzą 
rozwiązania — myśl Mioczysława Miszowakiego. 
Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego numoru pod 
adresom: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanio promowane nr 776". 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w loso= 
waniu nagród. 

POZIOMO: 1) człowiek otyły, 6) ryba z rodziny 
karpiowatych, 9) siły zbrojna, 10) sioć włokowa, 
11) kij używany do opierania nią przy chodzoniu, 
12) barwnio upierzony ptak z rodziny luszczaków, 
15) ramię ośmiornicy, 18) rozorwa, 21) w parzo 
z mężczyzną, 22) zdonerwowanio przod publicz= 
nym występom, 23) stol w oborzo, 24) jednostka 
wojskowa składająca się najczęściej z kliku puł- 
ków lub batalionów, 25) popis, parada, 26) ploczo- 
nie w przełyku. 

PIONOWO: 2) stan upadku, zniszczenia, 3) obozo« 
wanie pod gołym niebem, 4) skrzynia z otworami 
do przechowywania żywych ryb w wodzio, 5) 
Agata lub Katarzyna, 6) masa sporządzana w Chi- 
nach I Japonii z żywicy pewnych drzew, używana 
do wyrobu mobil | przedmiotów rzemiosła artys- 
tycznego, 7) drzewo z szyszkami, 8) dawny pacho- 
łek wojskowy, 13) czajnik, 14) gatunek zająca, 
15) silnik, 16) larwa pszczoły, 17) zatoka M. 
Czerwonego, 18) zabronienie, 19) używana przez 
chłopców do strzelania kamykami, 20) grająca lub 
na ubrania. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 768 
z 27 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 03.03.1990 r. 


Na Szni (4) (2. TRE 1. „4a WZ 


ZADANIE PREMIOWANE NR 775 


+ wpeżęj zy 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Poziomo: karton, sekretarz, Iran, oflara, Atos, 
buk, katan, kark, Onon, salka, Ado, rzut, zakwas, 
kasztelan, paproć. 

Plonowo: karlbu, krzak, tran, kontusz, Ono, 
rano, Zet, Fiat, skala, ekran, lawa, era, Akka, Spa, 
tatarka, karp, zrost, dobroć. 

Nagrody wylosowali: 


Malgorzata Czuba — Olsztyn, Małgorzata Fodor- 
czyk — Morzyczyn Włość, Marek Głogowski 
— Ozimek, Darlusz Kantarowski — Koźmin, Ja- 
cek Kesler = Arynów, Artur Kozarzewski — Soko- 
łowo, Artur Kwiatkowski — Koszalin, Mateusz 
Lapsa — Nowy Targ, Natalia Olszewska — Łódź, 
Rafał Sztejna — Wyk. 


ROZWIĄŻ! 


W puste kratki wpisz takie cyfry, aby można było 
wykonać cztery podane działania w poziomie oraz 
trzy dodawania w pionie. Zadanie ma tylko jedno 
rozwiązanie. 


CO JESZCZE? 


PIASKOWNICA to skrzynia napełniona pias- 
kiem, przeznaczona do zabaw dla dzieci. A co 
jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) zbocze góry pokryte żwirem i drobnymi głaza- 
mi, 

b) lekki beton porowaty, stosowany do celów 
izolacyjnych, 

c) szarozielona kępkowa trawa o żółtawobiałych 
kłosach, rosnąca dziko nad Bałtykiem. 


Spójrz z góry na trzy figurki i podaj, który z rysunków 
A, B, © odpowiada widokowi z góry poszczególnych 


figurek. W odpowiedzi połącz liczby z literami. 


W puste pola wpisz cyfry 1, 2, 3 tak, aby pola 
z jednakowymi cyframi nie sąsiadowały ze sobą. 
Zadanie nie jest trudne, ale czy uda Ci się wykonać je 
w ciągu minuty? 


UŚMIECH NUMERU 


PEWIEN bogaty  nafciarz 
z Teksasu chwali się znajome- 


OPEL 


CALIBRA 


Psi paszport 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


stronach można odnotowywać prze- 
byte przez pupila choroby, przebieg 


mu, że w swojej posiadłości 
kazał wybudować trzy baseny. 

— Ale po co aż trzy? — pyta 
znajomy. 

— Jeden z podgrzewaną 
wodą — tłumaczy bogacz. 
— Drugi z wodą normalną. 
A trzeci — bez wody... 

— A po co basen bez wo- 
dy?! 

— Jak to po co? Czy ty 
wiesz, ilu moich gości nie umie 
pływać?! 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


1998 cm 
sześc., z wtryskiem paliwa i układer 
wydechowym zaopatrzonym w katali- 
zator. Moc silnika wynosi 85 kW. Droż- 
sza wersja pojazdu wytwarzana jest 
z silnikiem o 16 zaworach. Osiąga on 
moc 110 kW 

Napęd od silnika, umieszczonego 
poprzecznie z przodu, przenoszony 


iskrowym, o pojemności 


Redaguje kolegium: Jan Orgeibrand 
oraz Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Ewa 
Kosińska, Michal Malicki, Małgorzata 
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jest na koła przednie. Skrzynia bie- 
gów może być pięcioprzekładniowa 
z nadbiegiem lub automatyczna. Za- 
wieszenie kół jest niezależne. 


Samochód z silnikiem o mocy 85kW 


osiąga prędkość maksymalną 203 
km/h, z silnikiem 110 kw — 223 km/h. 
Zużycie paliwa wynosi: 5,6 | przy 
prędkości 90 km/h, 7,1 I przy prędko- 
ści 100 km/h, 10,4 I na 100 km w jeż- 
dzie miejskiej. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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ne są na konto: Państwowy Bank Kredyto- 
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ciciela | adres psa, imię czworonoga, 
data jego urodzenia, opis umaszcze- 
nia, płeć itd. Na innej stronie możemy 
notować daty odrobaczeń (przynaj- 
mniej dwa razy w roku), szczepień 
przeciwko nosówce (najważniejsze 
u szczeniąt!) i parwowirozie, czyli 
tyfusowi psiemu (bardzo ważne 
u szczeniąt!). Szczepienia przeciwko 
wściekliźnie z racji swojej ważności 
muszą mieć odrębne miejsce lub od- 
dzielną stronę w zeszyciku. Tutaj le- 
karz weterynarii będzie wpisywał da- 
tę szczepienia | przystawiał stempel 
potwierdzający ten fakt. Na innych 


WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53. 
Teletony: Dyrektor 10-41-22. Dział Produk- 
cji Prasowej 10-66-21. Informacji o warun- 
kach i terminach prenumerat dzielają 
wszystkie oddziały RSW  „„Prasa-Książ- 
ka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 


SKŁAD: Zaklad poligraficzny „MAND” 
w Warszawie, ul. Stołeczna 19. Pawilon 32. 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'* w Łodzi. 


ich leczenia, losy ewentualnego poto- 
mstwa i inne ważne fakty. Na pierw- 
szej stronie może być nawet zdjęcie 
naszego psa! 

Koniec z anonimowością! Postaraj- 
my się o dokumenty dla naszych psów 
lub zróbmy te dokumenty sami! 

Na ilustracji (patrz str.8) — zaświa- 
dczenie będące legitymacją | kartą 
szczepień psów — pacjentów lecz- 
nicy dla zwierąt przy ul. Pięknej 64a 
w Warszawie, gdzie w poniedziaki 
i czwartki przyjmuję m.in. chomiki, 
świnki morskie, kanarki i papużki fali- 
ste. Do zobaczenia! 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Zam. 955/90. F-57. 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr'47/48 (4754) 
Wychodzi: 


wtorki i soboty. 
Nr indeksu 35046, 


PL ISSN 0137-93214. 


« 


O ALLACHU, 
SPUS© BOMBĘ 


Ghoaci 


OPEL CALIBRA to pojazd o charak- 
terze sportowym. Jest on produkowany 
przez zachodnioniemiecką firmę Opel 
w miejsce dotychczas wytwarzanego 
modelu samochodu sportowego ozna- 
czanego marką MANTA. w 
RFN-ie określany jest mianem 
„Volks-Porsche", czyli byłby to swego 
rodzaju ludowy Porsche dostępny dla 


szerszego grona użytkowników. 

Produkcja CALIBRA rozpoczęła się 
na początku bieżącego roku, pod ko- 
nlec roku będzie można nabywać ten 
samochód w wersji z napędem na czte- 
ry koła. 

Czteroosobowe, trzydrzwiowe coupe 
CALIBRA oparte jest na konstrukcji sa- 
mochodu osobowego OPLA VECTRA. 


Linia nadwozia tego sportowego po- 
Jazdu była starannie opracowywana, 
a długotrwałe badania prowadzone 
w tunelu aerodynamicznym doprowa- 
dziły do osiągnięcia współczynnika 
oporu powietrza o wartości 0,26. Tak 
niska wartość tego współczynnika 
stawia CALIBRĘ na pierwszym miejs- 
cu wśród samochodów osobowo-spo- 
rtowych produkowanych seryjnie. 

Nadwozie pojazdu wyróżnia się ob- 
łymi kształtami, zintegrowanymi 
z nim zderzakami przednim i tylnym 
o dużej zdolności pochłaniania ener- 
gll zderzenia, wklejanymi szybami 
oraz pokrywą bagażnika, uformowa- 
ną w kształt tylnego spollera. Zasto- 
sowanie bardzo wąskich przednich 
świateł było możliwe dzięki kombina- 
cji reflektora | soczewki. 

Wyposażenie wnętrza odznacza 
slę dużym komfortem, a seryjna tab- 
lica rozdzielcza może być za dopłatą 
uzupełniona o komputer pokłatjowy, 
informujący klerowcę o średnim 
| chwilowym zużyciu pallwa, średniej 
prędkości jazdy, zasięgu przy posia- 
danym zapasie paliwa oraz tempera- 
turze zewnętrznej. 

Samochód jest napędzany cztero- 
cyllndrowym sllnikiem z zapłonem 
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WYSOKOŚCI. 


D DZIECINA, 
MAM LĘK 


Psi 


Wielu z was ma psy. Oprócz pokojo- 
wych arystokratów również podwó- 
rzowe Kajtki, Burki, Miśki itp. Te raso- 
we mają swoje rodowody, między- 
narodowe książki szczepień | Inne, 
nie mniej ważne dokumenty. Miejskie 
kundle mają przynajmniej świadect- 
wa szczepień, karty zdrowia itd. Nato- 
miast wiejskie — w najlepszym wy- 
padku tylko zaświadczenie o szcze- 
pienlu przeciwko wściekliźnie. Wszy- 
stkie psy w całej Polsce powinny być 
corocznie zaszczepione przeciwko tej 
groźnej, wirusowej chorobie. W tym 
celu organizowane są nawet masowe 
akcje szczepień, odbywające się zwy- 
kle wiosną. W mniejszych miejscowo- 
ściach nie są jednak popularne ksią- 
żeczki lub chociażby karty zdrowia 
psów. Wiele podwórzowych psów nie 
ma żadnych dokumentów z Informa- 
cją na temat przebytych szczepień 
i chorób. Takie Informacje są nie- 
słychanie cenne dla lekarza wetery- 
naril udzielającego pomocy naszemu 
podopiecznemu. A przecież sami mo- 
żemy sporządzić odpowiedni doku- 
ment np. z małego zeszytu lub notesu. 
Powinno być w nim nazwisko właś- 


(pieczęć PZLZ) 


ŚWIADECTWO 
BZ 


paszport 
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Podpis | pieczęć 
lekarza weterynarii 
oraz nr kodu PZLZ 


inne szczepienia 


